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Rozporządzenia Rządowe.

tu He , ^ a.zem R ządzącego Senatu  z D epartam en- 
raąCv 1 j otrzym ali rang i za w ysłużenie lat, 
ne»0‘ Woru: s ta rszy  re fe ren t R ządu G ubern ja l- 
kofie’rr-a?ses30r kollegjalny Ja n  Sm irnow; assessora 
* g 0* J 'te s o :  m łodszy re fe ren t R ządu G ubcrn ja l- 
hon0L r&^ca honorowy W ik to r U chotski; — radcy 
ściąg ,.'?,e80: sek re ta rz  gubern ja lnej komissyi W ło- 
s<“kret sek re ta rz  kollegjalny T eodor U chotski;
njaine arzy kollegjalnych: re fe ren t rzą d u  guber- 
mów ®°\ sek re ta rz  gubern ja lny  P aw eł N ienoroko- 
bi*nski*6- k t° r  dziennika gubern ja lnego  P io tr  L u- 
k°^s, . , 1 sek re tarz  pow iatu kolskiego Ju ljan  U sa- 
k°lle sek re tarzy  gubernjalnych: reg is tra to rzy

w  G ubern ja lnego: bucha lte r, Mi-
W hait as‘*ewski i pom ocnik re fe ren ta  (obecnie 
K°n, ;erJ Józef Sum orin, jeo m etra  gubern ja lnej 
krętu 1Ŝ 1 ^  kościańskiej, Ludw ik Filim onow icz i re- 
^•strąf ^ °wia tu W ieluńskiego, P io tr  Siedinkin; re- 
K°mrri;0 ra . kollegjalnego: jeo m etra  gubern ja lnej 
$ar2 , Ssy> W łościańskiej Jan  Sokołów. — Kommi- 
sekreta sPraw w łościańskich pow iatu T urekskiego 
range rz kollegjalny W ładysław  Sachs o trzy m ał 

Na nadcy honorow ego, 
go, ^  sku tek rozporządzen ia R ządu G ubern ja lne- 
czelnj. Cze*nik pow iatu kaliskiego Charłów  i Na- 
do|j0 Ppwiatu Ł ęczyckiego Snoksarew  p rze tran - 

ani jeden  na m iejsce drugiego.

Wiadomości miejscowe i okoliczne.
—  0 4 * 0 -----------------------

to rskjy^ n*edzielę dane było przedstaw ien ie aroa- 
‘̂ ikołai na °dno wienie o łta rz a  w kościele Ś-go 
°°ść. t ’ na k tó re  dość liczna z e b ra ła  się publicz- 
",yt)a„ , { wigc dobre  chęci am atorów  zostały 
> ^ ^ 7  °dzone i cel osiągnięty.

— Słyszeliśm y, że d y rek to r o rk iestry , p. Le- 
wandowicz, w początku  przyszłego  m iesiąca, u rz ą ­
dza, ja k  zw ykle w jesien i w ieczory m uzykalne.

— W sobotę wieczorem , na nowo budującym  
się dom u p. Sachs, na W arszaw skiej ulicy, odby­
ła  się p ró b a  straży  ogniowej. P rz y  tej sposobno­
ści nadm ieniam y co do sygnałów  na pożar, że 
w razie ognia w mieście d a ją  się słyszyć dzw onki 
i trąb k i, na ogień zaś po za m iastem  tylko sam e 
trąb k i.

—  M nóstwo osób, jak ie  z rozpoczęciem  la ta  
udały  się za gran icę, szukając tam  zdrow ia lub 
przyjem ności, zaczyna te ra z  w racać do k raju .

— W dom u p. K em pnera, w rynku , n a tra fio ­
no wypadkiem , w drw alniku, pod m urow aną ofi­
cyną, na ocem brow aną cegłam i studnię, g łęboką 
na  10 łokci, po odkopaniu  k tó re j znaleziono na 
spodzie dno m urow ane, ale an i śladu wody.

— W sobotę odbyła się pom yślnie p róba a p a ­
ra tu  B e rg e ra  do wywożenia nieczystości. T ak  więc 
unikniem y w ieczoram i wyziewów, ta k  szkodliwych 
i zabójczych pod względem san ita rnym , po trzeba 
tylko, aby pp. w łaściciele domów, wzywani już  o 
to  k ilkakro tn ie  przez w ładzę m iejską, oddzielili 
doły k loaczne od śm ietników , aby w ten  sposób 
nieczystości mogły być wywożone p rzez  w spom nia­
ny a p a ra t.

— W dniu  31 z. m., w kościele Ś-go Józefa 
pobłogosław ione zostały  zw iązki m ałżeńskie: p. 
W eleryana Iwanowskiego, wdowca, u rzędn ika R z ą ­
du G ubern ja lnego  z panną Zofją B ogusław ską, 
có rką p a tro n a  T rybunału  w P łocku; p. Józefa 
O rzeł, obyw atela ziem skiego z panną W alerją  Ras- 
sum ow ską, có rką b. N aczelnika b. kon tro li S k arb o ­
wej; —  P- G racjana Jastrzębsk iego , pa tro n a  T ry ­
b u n ału  z panną Zofją K arasińską, có rką P a tro n a  
T ry b u n a łu  tu te jszego , i p. H en ry k a  P ek k er po­
m ocnika naczelnika pow iatu S ieradzkiego z p an ­
ną H eleną K uszyńską.

— D nia 1 b. m., w miejscowej cerkw i P ra w o ­
sław nej, pobłogosław iony zo s ta ł zw iązek m ałżeń­

ski p. P io tra  Szyrokowa, u rzędn ika R ządu  G uber­
n jalnego z panną M arją, có rką  tu te jszego  obyw a­
te la , m ałżonków  N iedom ańskich.

-oocoioooo-

! —  (Art. nad.) —  S tan  zw ierzyny w naszej
| okolicy, pomimo że ziem ia żyzna w ku ltu rze, nie 
je s t zadaw alniający, owszem zostaw ia do życzenia 
wiele, w porów naniu  z ościennym i k ra jam i ku  za­
chodowi. Powodem  do tego było i je s t  b rak  
opieki. Rząd p rzyszed ł nam  w pomoc w ydając 

(praw o o m yśliwstw ie, k tó re  gdy będzie zachow a­
ne, wydać może zbaw ienne sku tk i, re sz ta  do uzu­
pełn ien ia  leży w nas samych; w dobrej woli i 
ochronie, w tym  to celu dbały  o dobro swej oko­
licy, wzywam i proponuję wszystkim w spółm iesz­
kańcom  okolicy Kalisza, a mianowicie pow iatu do 
sform ow ania stow arzyszenia ochrony zw ierzyny, do 
czego za zezwoleniem  w ładzy p rzystąp ić  możemy. 
Nim to je d n ak  przy jdz ie do rozw inięcia, wnoszę 
aby na te n  rok  zaprzestać  bezw zględnie w jak iej 
po trzebie, strze lać ku ropatw , bo ich je s t tak  m a­
ło, że je s t  obaw a żeby zupe łn ie  nie wyginęły. 
W szakżeż ten  jeden  rok  pryw acji dla am atorów  
m yśliw stw a z wyżłem , a sm akoszów  od z jedzenia 
m łódki dobrze upieczonej z świeżem m asłem  i cy­
try n k ą , nie zrobi żadnej różnicy, a  poda sposo­
bność zachow ania nadal tak  dobrej zw ierzyny. 
Sądzę, że g łos mój ja k o  oparty  na zupełnej s łu ­
szności, a  rokujący p rzysz łe  dobro miejscowe, przy­
ję ty m  będzie przez moich w spółm ieszkańców  oko­
licy, czyli pow iatu kaliskiego. M ających ja k ą  
przeciw  w ykonaniu tego p ro jek tu  podstaw ę, p ro ­
szę uprzejm ie, aby z nią tym że sam ym  sposobem  
w piśm ie naszem  miejscowem K aliszaninie ze swą 
rek lam ą w ystąpili.

P ropozycję tę  ośw iadczałem  wielu moim zna jo ­
mym i sąsiadom , k tó rzy  na n ią  chętn ie  p rzysta li, 
ze w zm ianką tylko, że szkoda iż nie wcześniej to  
zrobiłem . P oparty  tą  ich dobrą  wolą n iniejszą 
odezwę czynię, a  razem  w zm iankę i prośbę do

przez Turgienjewa.

(Ciąg trzydziesty szósty).

<laKi; ka la t tem u, we wsi d rugiego mojego sąsia- 
szcjjp/’ w. su szarn i się zapalił. Byłby tam  

^ a t i i n  S‘s sPa lił . gdyby przejeżdżający mie- 
nie b y ł go na pó ł żywego z pod gruzów 

i 1̂ e d W .’ .'vf? adziw szy drzw i palącej się szopy. 
(Jy°Uio ® do jego  izby. W izbie ciem no, duszno, 

A ‘Vtam: gdzie je s t  chory?
'Wtn „ i ° to’ na piecu leży, odpow iedziała p łacz- 
^bliżvł Sem- 10zl}eczana baba.

1 c*§żkcf s’̂ ’ cbłop leży, kożuchem  p rzy k ry ty

ł P° fu sz v ł6 -Sie czu-)esz? zapytałem  go.
Qiu in* , ^ cbory na piecu, cały w ranach , ma- 

T i. ab  do śm ierci choć się podnosi.
leż!... No i jak że  c i?

« .e» odPowiedział.
Nie !loż boli cię?

\}a °dp°w iedzi.
2aowi, m ci cz‘-go potrzeba?
--- lu “U czenie.

xf-0że ci p rzysłać  herba ty?  
trze b a?

O dszedłem  od niego, usiad łem  na ław ce. Sie- 
jdzę kw adrans, siedzę pół godziny,—  w izbie m il­
czenie grobowe. W tyle za stołem , pod obrazam i 
p ięcio-le tn ia  dziew czynka je  chleb. M atka czasa­
mi je j pogrozi. W sieni zaś chodzą, rozm aw iają , 

! s tu k a ją ; b ra tow a chorego kapustę  sieka, 
i — Aksynia, odezw ał się wreszcie chory, 
j —  Co chcesz?

,— Daj kwasu.
A ksynia podała  mu kw asu. I  znów milczenie.
Obecni p y ta ją  po cichu: a  kom uu ikow ał?  Ko­

m unikow ał odpow iedziano. „No to  w szystko w po­
rządku , czeka tylko śm ierci.” Nie m ógłem  wy­
trzym ać, w yszedłem .....

| Pew nego razu pam iętam , zab łąk a łem  się do szpi- 
ta lu  we wsi K rasnogorze, gdzie b y ł felczerem  mój 
znajom y K apiton, nam iętny myśliwy.

Szpita l ów, był pom ieszczony w daw nej oficynie 
dw orskiej; założyła go sam a dziedziczka, t. j. k a ­
za ła  przybić nadedrzw iam i niebiesko pom alow aną 
deskę z napisem  białem i lite ram i: „K rasnogorsk i 
szp ita l,” i sam a w ręczyła K apitonow i czerw one 
album  d la zapisyw ania imion chorych osób. Na 
pierw szej karc ie  tego, album u jed en  z lizusów do ­
broczynnej dziedziczki, n ap isa ł n as tęp u jące  w ier­
szyki:

„Dana ces beaux lieux ou regne 1’alłegresse,
Ce tem ple fut ouvert par la  lle au tć !,
De vos seigneurs adm irer la  tendresse,
Bons habitants de K rasnogoriś!“

A inny jakiś jegomość na dole dopisał:

„Et moi aussi j ’aime la nature!1-
„Jean Kobyliatnikoff.“

F elczer za w łasne p ieniądze k u p ił sześć łóżek,
i zaczął z pomocą bożą leczyć biedny ludek. 
Oprócz niego służbę szp ita la  sp e łn ia ł w arja t, r z e ­
źb iarz  Paw eł, i suchoręka Meliki trisa , sp raw u ją­
ca obowiązki kuchark i. P rzyrządzali oni le k a r ­
stw a, suśzyli i naparzali ziółka, pilnowali c ie r­
piących gorączki. W arja t rzeźb ia rz , w yg lądał na 
pozór ponuro i b y ł m ałom ów iący; po całych no­
cach śp iew ał p iosnkę o p ięknej „W cnerze ,” i k a ­
żdego podróżnego p ro s ił o pozwolenie żen ien ia się 
z ja k ą ś  dziew icą M elanią, oddaw na już zm arłą . 
S uchoręka baba, b iła  go i k a z a ła  pilnować in d y ­
ków. Pew nego razu , gdy siedziałem  u K apitona, 
rozm aw iając w łaśnie o osta tn iem  polowaniu, na 
podw órze w jechał wóz zaprzężony w siwe tłu s te  
konie, jak ie  zwykle m ają  m łynarze . Na wozie sie­
d z ia ł o ty ły  chłop w nowym arm iaku , z czerw oną 
brodą.

— A, W asili D ym itrycz, zaw o łał K apiton ; p ro- 
siem y, prosiem y  M łynarz z Lubow szyna, sze­
p n ą ł mi na ucho.

C hłop sapiąc, w ygram olił się z wozu, w szedł 
do s tan c ji felczera, po szu k ał wzrokiem  obrazu  i 
p rzeżegna ł się.

—  No W asili Dy m itro wicz, cóż nowego sły ­
chać?.... Jakoś na chorego w yglądacie.

— T ak , tak , K apiton ie Tym ofiejewiczu, niedo­
m agam  jakoś.

—  Cóż wam je s t?
—  K upiłem  o to  niedaw no w m ieście żarna, a 

przyw iózłszy je  do domu, gdy zacząłem  zdejm o­
wać z wozu, zdźw igałem  się, czy coś, bo coś mi 
w b rzuchu  trza s ło , ta k  ja k b y  się oberw ało ,  i
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W-go Naczelnika powiatu i policji miast, aby 
przynoszących do miasta kuropatwy strzelane, lub 
łowiących pokątnie na sidła, a sprzedających w mie­
ście do surowej odpowiedzialności pociągnęli—o 
czem zawiadomienie nastąpi. Sądzę, że projekt 
mój trafi do przekonania osobom dbałym  o do­
brobyt okolicy, i w tym celu pisany, do wykona­
nia Wam szanowni moi współmieszkańcy podaję.

J. Cmrtkowski.

Korespondencja Kaliszanina.

Z  Warty dnia H  sierpnia 1872 r.
Szanowny Redaktorze! Widząc w szpaltach wa­

szego pisma korrespondencje z rożnych okolic nie 
tylko naszej gubernji, ośmielam się zakomuniko­
wać, Sz. Czytelnikom coś o mem rodziunem mie­
ście, które jakkolwiek nie jest zbyt od nich odle­
głe, sądzę, iż nie je s t im dostatecznie znane we­
wnętrznie tak  jak  mnie, który tu się wychowałem 
i wzrosłem.

Co do powierzchowności uie wiele powiem o W ar­
cie. O t—jes t to sobie mieścina, k tóra  jak  mówi 
Jasiński, „tam  się kończy, gdzie zaczyna,’ mająca 
półtrzecia sta  domów drewnianych między którem i 
i dumnie wznosi się 13 kamienic, i, jak  na 
W artę, piękny ratusz wśród kwadratowego bruko­
wego rynku. Jednak pomiędzy dziełami budowni­
ctwa kościoły tutejsze najpierwsze zajm ują miej­
sce. 1) Parafjalny pod wezwaniem S go Mikołaja 
z czasów Kazimierza Sprawiedliwego; ma piękny 
obraz Wniebowzięcia N. M. Panny w wielkim o ł­
tarzu. Zresztą ta starożytna świątynia po różnych 
przejściach, w skutek których wiele straciła ze 
swego starożytnego charakteru , dziś jest bardzo 
biedną pod względem wewnętrznych ozdób, i od­
znacza się nadzwyczajuą prostotą. 2) K lasztor 0 0 . 
Bernardynów pod wezwaniem Wniebowzięcia N. 
M. Panny sięgający XV-go wieku, mieści w sobie 
relikwie bł. Rafała z Proszowic, braciszka tu te j­
szego zakonu zmarłego w Warcie (1534 r.) Jest 
to  piękna obszerna świątynia, z dwoma wieżami 
na przodzie, z których na jednej umieszczony jest 
zegar, dziś dla braku reparacyi nie pełniący obo­
wiązku. 3) Kościół Panien Bernardynek, których 
staraniem  w wielkim porządku i świeżości jest 
utrzymywany. 4) Drewniany kościół S go Jana, 
na cm entarzu grzebalnym, chyli się ku upadkowi 
i je s t doskonałym obrazem oziębłości mieszkań-

od tego czasu cherlam i cherlam, a dziś mi jakoś 
nawet gorzej.

— Hm, rzekł Kapiton zażywszy tabaki, wi­
docznie przepuklina się zrobiła. A dawno to wam 
się przytrafiło?

— Dziś dziesiąty dzień idzie.
—  Dziesiąty, rzek ł dmuchając i kiwając g ło ­

wą. Pozwól niechże cię zrewiduję. No, Wasilu 
Dymitryczu, dodał po niejakim namyśle, żal mi 
was serdecznie, a to istotnie z tobą źle; tyś cho­
ry nie na żarty; zostań się tu  u mnie; ja  z swej 
strony całego staran ia przyłożę, a z resztą za nic 
nie ręczę.

—  Czyż to tak  ze mną źle?, wybełkotał zdu­
miony młynarz.

—  Tak Wasilu Dymitryczu, źle; gdybyście byli 
do mnie przyszli dwa dni wprzód, — nie byłoby 
nic, jakby ręką odjął; teraz zaś wdało się zapa­
lenie, i tylko patrzeć jak  się wda gangrena

— To być nie może Kapitonie Tymofieje- 
wiczu.

— Już ja  wam mówię.
— I ja  mam umierać z takiego głupstw a?
—  Tego nie mówię, a tylko zostańcie się tu ­

taj.
Chłop pomyślał, pomyślał, popatrzył w podło­

gę, potem na nas, podrapał się w głowę i za 
czapkę.

— Gdzież to W asilu?
— Gdzie? a gdzieżby? do domu kiedy tak źle; 

trzeba się urządzić na wszelki wypadek.
—  Biedy sobie Wasilu narobicie, zlitujcie się; 

ja  i tak  się dziwię jakeście tu  dojechali; zostańcie.
— Nie bracie, kiedy już umierać, to w domu, 

a  po cóż ja tutaj będę um ierał — tam u mnie 
w domu Bóg wie co się porobi.

— Jeszcze nie wiadomo Wasilu co się stauie.,.. 
Rzeczywiście niebezpieczni jesteście, kwestji nie 
ulega  dla tego też powinniście się zostać.

—  Nie, odpowiedział trzęsąc głową, nie zosta­
nę się...., a lekarstwo zapiszcie.

— Samo lekarstw o nie pomoże.

ców, gdzie idzie o chwałę boską. Przed czterema 
laty odprawiało się w nim jeszcze nabożeństwo 
z procesją w dzień b. Jana  i Dzień Zaduszny, dziś 
nikt nie może tam  wejść bojąc się, by waląca się 
wieża na dachu kościółka, uie zatrzym ała go na 
wieki pomiędzy grobami które strzeże.

Luduość Warty wynosząca przeszło 4000 któ­
rej żydzi około % stanowią, trudni się rolnictwem, 
powiększej części w połączeniu z rzemiosłami, 
z wyjątkiem (ma się rozumieć,) potomków Jakóbo- 
wych, oddanych różnym gałęziom spekulacyi. Oni 
tu dzierżą w swych rękach monopol wszelkiego 
handlu, a je śli i nasz kraj można nazwać drugą zie­
mią obiecaną, to W artę trzebaby nazwać, miastem 
wybranem, żydów, którzy nad  rz. W artą  swobo­
dniej może niż nad Jordanem  zachowują przepisy 
Talmudu. T rzeba im jednak oddać sprawiedli­
wość, że oni jedynie podtrzym ują jak i taki ruch 
handlowy w naszem mieście, k tóre uie m ając ani 
jednej szosy łączącej je z sąsiedniemi miastami, 
lecz drogi piaszczyste, nie wiedziało by zupełnie 
co się na świecie dzieje. Rzeka W arta już od 
Sieradza je s t spławna; lecz my tylko przypatruje­
my się przepływającym pod miastem tratwom 
drzewa spuszczonego około Sieradza, przy czem 
daje się często słyszeć „Jak też tam gdzieś mu­
szą drogo za to drzewo płacić,” lub do jakiej to 
ceny dojdzie to drzewo z czasem, kiedy je  dziś 
już jak  cynamon kupujemy!” Główny przedmiot 
tutejszego handlu stanowi zboże skupywane od 
mieszkańców W arty i okolicznych wiosek, które 
spekulanci wywożą do Kalisza. Nie można się 
dziwić takiemu monopolowi żydów gdyż oni sami 
są tu  kapitalistam i; chrześcianie zaś albo są nie­
zamożni, albo też czują się niezdoluemi do tego, 
co wymaga więcej sprytu i zabiegliwości, aniżeli 
pług lub rzemiosło. Jedyny rodzaj chrześcijań­
skiego handlu je s t tak  zwane u nas „kupiectwo” 
czyli handel wieprzami.

Uprzyjemnień nie mamy tu prawie żadnych: za­
miast waszych teatrów, koncertów, magicznych 
sztuk, cyrków i t. d. mamy za to aż 30 szynków 
prawie wyłącznie żydowskich, z których w nie­
dzielę i święta rozlegają się odgłosy katarynki lub 
innego krzykliwego instrum entu. W ogóle tu te j­
sza okolica zbytnią wstrzemięźliwością nie grzeszy, 
a gdy przed kilku laty ówczesny zastępca pro­
boszcza ks. Stamierowski zaprowadził Bractwo 
wstrzemięźliwości, znalazło się w pierwszym roku 
aż 3 osoby, które się wyrzekły gorzałki! Lecz 
kąpieli mógłby nam pozazdrościć i Kalisz, a to dla 
tego iż u nas idąc (lub jadąc) do kąpieli używa

— Mówię, że me zostanę.
— No, jak  sobie chcecie...., potem i djabeł nie 

pomoże!
Felczer wydarł k artkę  z albumu i zapisawszy 

receptę, poradził co jeszcze przy tern robić. Chłop 
wziął kartkę, dał Kapitonowi pół rubla, wyszedł 
z izby i wsiadł na wóz.

— No, bądźcie zdrowi Kapitonie Tymofiejewi- 
czu, nie pamiętajcie złego, o sierotach pam iętaj­
cie na wszelai wypadek.

— E j, zostańcie się Wasilu.
Chłop tylko głową trząsnął, szarpnął lejcami i 

wyjechał z podwórza, W yszedłem na ulicę i po­
patrzyłem  za nim. Droga była błotnista i pełna 
wyboi; m łynarz jech a ł z wolna, zręcznie kierow ał 
koniem i w itał przechodniów.... Na czwarty ty ­
dzień umarł.

W ogóle w zadziwiający sposób um ierają Ro­
sjanie. Dużo nieboszczyków przychodzi mi teraz 
na inyśl. Przypominam sobie o dobrym przyjacielu, 
nieskończonym studencie, Awenirze Sorokoumo- 
wie, piękny, szlachetny młodzieniec! Widzę jak  dziś 
twą suchotniczą, ziulonkowatą tw arz, twoje rzad­
kie blond włosy, twój miły uśmiech, twoje melan­
cholijne spojrzenie, twe długie członki, słyszę twój 
słaby łagodny głos; przebywałeś u wielkorosyj- 
skiego szlachcica, Gura Krupiennikowa, uczyłeś 
jego dzieci Fincia i Cesia ruskiego języka, geo- 
grafji i historji; cierpliwie znosiłeś grubjańskie 
żarty samego Gura, tłu ste  dowcipy m arszałka, 
szaloną swywolę złośliwych chłopców; z gorzkim 
uśmiechem ale bez szem rania spełniałeś dziwacz­
ne żądania znudzonej pani, za to wieczorem ja ­
kiż to dla ciebie był przyjemny spoczynek, gdy 
pozbywszy się wszystkich zajęć i obowiązków, 
siadłeś przed oknem i zamyślony nakładałeś fajkę, 
albo chciwie przerzucałeś wyszarzany numer ja ­
kiego czasopisma, który ci przyniósł z m iasta jeo- 
metra, takiż sam biedak jak  i ty! Jak  ci się 
wtedy podobały wszystkie powieści, jakże ci za 
iada okazją zachodziły oczy łzami, jakżeż serdecz­
nie się śmiałeś, jakąż miłością dla ludzi, jak  szla-

się przyjemnego spaceru przez łąki; kąpiel zaś . 
swobodzie, w rzece która  swą czyściutką wo®?' 
równem dnem, w miejscu osłouiętem krzakami t 
zwanem „Kępy” nieraoże iść w porównanie z P‘l 
kaniem się w łazience, co bardzo przypomina M 
piel w wannie.

Ruch umysłowy w naszem mieście jest tak ® 
ły, iż nie prenumerujemy nad 10 pism PerJ° % Ca. 
nych, między któremi, zdaje się, ani jednego A 
liszanina, a dobre dzieło w jakimkolwiek 
trudniej byś znalazł, czytelniku, niź wodę w &. 
charze. Dla tego też tu taj zbyt mało daj® s * 
czuć postęp XIX-go wieku: wszystko dobre 
stare; uie spotkasz się z ulepszeniem w rolnict* 
lub rzemiośle, wszystko tak jak  było przed P 
wiekiem! Zakładów naukowych mamy aż je® J 
tj. szkołę elem entarną, która jak  zimą dosyć J- 
uczęszczaną, liczba jednak obojej płci uczący®® 8 '  
dzieci dochodzi stu, na wiosnę zaś szkoła o P° , 
we się zmniejsza, kiedy zaś uczeń cokolwiek P°. 
rośnie i nauczy się czytać (drukowane lub n*P 
sać abecadło, natenczas jest obrócony do rze®1 
sła ojcowskiego. Takim sposobem, jeśli ojciec W 
rzeźnikiem to topór nie przestaje być symbol® 
tego domu dopóki żyje jak iś  potomek męzki. Ł>la ‘ 
go też tu  o dobrego rzemieślnika jest bardzo tru® > 
a wykształcenie umysłowe w tej klasie 3t0‘ e- 
stopniu niżej zera. Bardzo by tu porządaną rZ. 
czą była jaka  prywatna pensyjka, gdzieby » 
dzieci mogły do szkół gimnazyalnych Prz^ iac 
wywać... A są tu tacy rodzice co u s z c z u p li  
sobie koniecznych wydatków łożą na w y k s 0 
nie swych synów w publicznych szkołach, 
szyderstw swych sąsiadów-kapociarzy. Bł°g°s V  
im, B o że!...— W ytykając błędy 'moich wsp° 
mieszkańców miałem głównie na celu klassg ro 
niczo-przemysłową, gdyż klassa k tóra się ®aJ j 
wyższą, pod tym względem czyni niektóre w y jł^  
a nawet są tu i zdolni ludzie, lecz to ^  
pogrążone w jakim ś letargu, materyalizrnie,,'j!:e 
Rzadko się tu zdarzy jakieś zebranie toward?* 
a i wtenczas bawi się na szkodę sławy bliźnie 

Lecz wyliczając złe, wypada i dobrego nieJL  
pominąć; jako oznaka postępu, w zeszły® 1 
została otworzona budka z sodową wodą, lecz Pr .  ̂
zorni mieszkańcy wolą sobie nabieraną ze st“ra. 
gasić pragnienie, utrzymując, iż takie same 9P .g 
wia skutki, i zdaje się, iż ta „fabryka gazów 
długo się tu  utrzym a. " . -,e

Na tern kończę dzisiejszą korrespoudencyg-JŁ 
śli znajdę gościnne przyjęcie w waszem PlS 
może się jeszcze kiedy coś sklei. J■ P''aC

chętnym uczuciem ku wszystkiemu co w z n ie c i 
piękne pałała  twa młodzieńcza, niepokalana d ,ci- 
Prawda, że nie odznaczałeś się wielkim ®r 
pem; przyroda nie obdarzyła cię ani PalDnV 
ani wytrwałością; w uniwersytecie byłeś uważ811 e. 
jednego z najnieudolniejszych studentów; °3 I n ­
i e k c j a c h  zasypiałeś, na egzam inach— zacho'U a. 
łeś uroczyste milczenie, lecz w czyich ocza®® 
lowała się radość, kto się najwięcej cieszy* z£ e- 
wodzenia kolei. Oto Awenir.... Kto ślep0 -y, 
rzył w wysokie posłannictwo swych tow»r?Gje'? 
kto szczycił się niemi, kto ich bronił z8.)8 
Kto nie znał zawiści, an i interesu własneg0’0je,
się poświęcał dla dobra innych, kto c h ę tn ® ....
gał ludziom niewartym  aby ci czyścili but)''"jm  
Oto ty poczciwy Awenirze! ze zraniouem ®e jo 
pomnę, żegnałeś się z towarzyszami, j 8®1 pfie 
obowiązków; złe przeczucia cię opanowały- 
omyliły cię one: na wsi nie było ze czci*ł :a|< 
słuchać, podziwiać, kochać.... Tak stepo^*  jak 
i ukształceni obywatele, obchodzili się z tot)% n ‘ 
z nauczycielem — jedni po grubijańsku, T ^ ia -  
lekceważąco. Przytem  nawet miną nie ®a . jak8' 
łeś, byłeś lękliwy, rumieniłeś się, pociłeś 1 -
łeś.... Nawet zdrowia twego nie poprawi*0 ja ! 
skie powietrze: zgasłeś biedny jak  P,oC  ̂ ere* 
Prawda, pokoik twój wychodził na ogród, ® ła- 
mchy, jabłonie, i lipy sypały ci na stół,, ja*ie 
marz i książki swój puszysty kwiat, na s ef,»r 
wisiała jedwabna niebieska poduazeczka d° 1 cZci- 
ka, k tórą ci darowała w chwili pożegnani8 P'jajo­
wa niemeczka, guw ernantka z jasno-blond.^fałd °  
rami i niebieskiemi oczyma; czasami przyje.żd z*- 
ciebie przyjaciel z Moskwy i wprawia* ®f̂  l, od' 
chwycenie swymi, albo cudzymi wierszami, aieW0l8 
osobnienie od towarzyszy, ale nieznośna n, ()jze- 
nauczycielskiego stanu, niemożność wysff0 z 0ie' 
nia się z niej, ależ nudne jesienie i zimy, a ^ e ■ 
mi nieodstępna choroba.... Biedny, biedny 
nirze.

(Dalszy ciąg nastąpi).
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Różne wiadom ości,

^dziw a ^  Z' l n ’ Przy jech #t do Szczawnicy 
nazaim poeta Sew eryn G oszczyński. W racając 
cem D rz z SÓrnego zak ładu , okolony zo s ta ł wień- 
słua, Z?z ^woje dziew czątek, chcących uczcić ża ­
kiet kwWl? ZCZa’ a każda z pań w ręczyła mu b u ­
ka nmi • ? W' W zruszony poeta ta k ą  niespodzian- 
Czorem Z ° Wa^ w P o m n y c h  kilku  słow ach. Wie- 

___ 0 godz. 7 zebrano  się na w spólną ucztg.
nastenu Zytamy W K urje rze  Lubelskim  N r. 67, co 
ażeby i 6’ . ,»?utej szy k an to r pocztowy wym aga, 
jedynie Sz korrespondencje były adresow ane 
gdzie a rus.ku> kez dopisyw ania nazw isk  i miejsc
ganię S7°p po polsku- Czy to w y r ­
cach K ”zególnej co do korrespondencji w g ran i- 
fozpor,10 estvya Polskiego, je s t  o p arte  na wyższem 
tyik0 j ^ en’u? nie wiadomo nam . P rzekonau i 
kraje JesŁe^my, że z innych gubern ji tu te jszego  
Pohlfi, przyck°dzą  korrespondencje adresow ane po

= = r w . iK- c -)
fan" v  , ^n*u 19 z. m., um arł w K rakow ie Ste- 
wła^cic' f ° Z rpaaski, b. oficer b. w ojsk polskich, 
szkały 16 w P rze ,n yślskiem , niegdyś zamie-
czvł L W> Olszanicy pod K rakow em . Z m arły  li- 

’ L b2- ęSchł. Ztng.)
n°ścia KCałej P rancji P°d serow ą odpowiedzial- 
za \vie]Za °niono strze lać  do ja sk ó łek , uznanych 
Szkiuir P°żyteczne p taki, w ytępiające m nóstwo 

jU lW ych owadów. (K. C.)
ludzki U‘ — Jedno  z najw spanialszych dzieł 
P ię łam  S-*y’ na(* k tórem  obecnie p racu ją, je s t 
Zoei t - n*e (przekopanie) Andów dla kolei żela- 
byó . J ^ -O ro y a . Na wysokości 15,000 stóp ma 
użvwi • pany tu n e l 3000 stop d ługi. Do robót 
dzie dł * ^  ty ^ o  Ind jan ie (Cholos), gdyż inni lu- 
<0ać 1 na tak ie j wysokości niem ogliby w ytrzy- 

’ z powodu zbyt rozrzedzonego pow ietrza.

^ 8 1  n i e p r z y j a c i e l e
w  POWIETRZU.

(Ciąg piąty).

sadyrUff*f Prak tyczue zastosowanie wskazanej za- 
°gniow° Tyndall dla zabezpieczenia straży 
niej ; £ 0(1 dymu niemniej niebezpiecznego dla 
dach , W dobrze urządzonych kornen-
teg0 pniow ych zachodniej Europy, używali do 
appar Z|as*b dla ochrony od dymu tak  nazwanego 
skóry ' dn, albo Smoke-jacket, z miękkiej 
2abez’D;Z ^kaw am i, kapturem , otworami dla oczu, 
kywa eczonemi grubemi szkłami. Przyrząd ten 
d° staplzytn°cowanym sprzączkam i i rzemieniami
Potniej z 1 do reki przy dłoni> Przeci^gnigty zaś 
sić Sj„ y a°gami rzemień nie pozwala mu podno- 
b ° w a n Z  lewej strony przyrządu wszru- 
cą (jj./ Je3t rękaw, połączony z pompą za porno- 
ttties2cleJ P°nipują w niego powietrze, które po- 
łem s t^ * 131̂  ^  Przedział istniejący pomiędzy cia- 
nabrzma a 1 Pl'zyrządem, z czego ostatni trochę 
r»tni u le'va' '~ zbytek zaś powietrza uchodzi szpa- 
ny s t r a c i  * stanu. Tym sposobem zabezpieczo- 
sca) r>r ’ ™a możaość dostawania się w miej- 
IH du Zepel nl°ne dymem, gdzie bez tego przy- 
niebezD-le mdglky nawet chwili pozostawać, bez 
dn ni j le.czedstwa zaduszenia. Do zalet przyrzą- 
prz6nose y . odnieść: prostotę, możność łatwego 
kie te ZGnia •* dogodność wdziewania, lecz wszyst- 
godn0i ^ rzyrn ô ty nie równoważą głównej jego do- 
s^ a  nn*’ zal®żn°ści od pompy powietrznej i mnó- 
n°śó L  mooników dla jednego strażaka. Okolicz- 
szc2e skłoniła Tyndalla do szukania więcej je- 
sl rzeżeń 3 • ycznycb środków. W nosząc ze spo- 
Przymie ,^e baw ełna zatrzym uje wszystkie obce 
miała n t  P°wle trza , sądził on, że będzie ona 
go dośw HW * -na (*ym’ a ê dokonane przez nie- 
skntkienla • *a n*e ^y*y uwieńczonb pomyślnym 
wych 0 1 Ponieważ ochrona przez nią oddecho- 
aiożobna^an0W’ ^y*a niedługotrw ałą i prawie nie- 
nycb W dymie najgęstszym ze wszystkich zna- 

Rozw 7 S-ającym z Pa lenm się smoły, 
d z ia le  przyczyuyi które przy tern mogą
na, Tvnfi ii ^00 na nasze oddechowe orga- 
tworzac h zastanovvH si§ na węglowodorodach, 
ck°dzac przy niezupełnem zgorzeniu, i wy-
ną^ pon z teg0 Przypuszczenia, próbował je  usu- 
Wały m .le^ aż Poprzednie doświadczenia wskazy- 
ją sie •’ e tu ta j wrogami dla człowieka okazu- 
^ane me.cbaniczne przymieszki, powstrzymy- 

z sieć włókien bawełny, ale chemiczne.

Każdy, choć cokolwiek obznąjmiony z fizyczne- 
mi i chemicznemi prawami, wie, że pewne ciała 
m ają osobliwą własność z gęszczama na powierz­
chni swojej par i gazów, szczególniej gdy powierz­
chnia ta  jest bardzo dziurkow ata albo gdy sk ła­
da się z bardzo miałkich cząsteczek. Należy ty l­
ko przypomnieć sobie gąbkę platynową, z której 
wyrabiali, do czasu wprowadzenia w użycie te ­
raźniejszych zapałek, aparaty w celu otrzymywa­
nia ognia, zasadzające się na zastosowaniu wska- 
zanaj własności. W tych aparatach tlen powie­
trza  i wodoród, rozwijający się w aparacie, spot- 
kawszy się na pulchnej powierzchni platyny, spro­
wadzały wybuch przy towarzyszeniu gorzenia.

Podobną własnością, chociaż nie w tak  wysokim 
stopniu odznacza się w skutek  porowatości i wę­
giel drzewny. Zbierając, wewnątrz swoich por 
gazy i tlen powietrza w wysokim stopniu, węgiel 
wspomnionych własnością dopomaga połączeniu i 
utlenianiu pierwszych ostatniemi. lak iem  spale­
niem, w chemicznem znaczeniu słowa, objaśnia się 
niszczenie za pomocą węgla, szkodliwych gazów. 
Na tych zasadach urządzony jest resp irator dokto­
ra Stinguza, w którym węgiel drzewny odgrywa 
główną rolę. Tern samem prawem objaśniają się 
i codzienne spostrzeżenia, że organiczne ciała, 
k tóre podległy gniciu, gdy są posypane warstwą 
tłuczonego węgla, nie wydają z siebie już żadnej 
woni, k tóra wprzód wzbudzała ku niem pewien 
w stręt.

(Dokończenie nastąpi).

Przegląd polityczny.

Dziennik rządowy badeński „K arslruhe Z tg.’ 
wylicza monarchów niemieckich, którzy należeć^ 
mają do orszaku cesarza Wilhelma podczas uro­
czystości wrześniowych w Berlinie. Z wykazu tego 
się pokazuje, że ostatecznie, z wyjątkiem wielkiego 
księcia badeńskiego, żaden z monarchów południo- 
wo-niemieckich ua tym zjeździe nie będzie. Wi­
waty następcy tronu  niemieckiego na cześć króla 
Ludwika bawarskiego podczas przeglądów wojsk 
bawarskich, wizyty cesarzowej Augusty na dwo­
rach w Stutgardzie i w 'Darmsztadzie nic nie pomo­
gły: wielki książę heski, król wirtemberski i król 
bawarsKi nie będą w Berlinie. Nadto potwierdzać 
się zdaje, że współcześnie ze zjazdem cesarzów 
w stolicy niemieckiej, będzie zjazd monarchów połu­
dniowo-niemieckich w stolicy królestwa wirtember- 
skiego. Ta demonstracja stw ierdzająca nieprzyja­
zne dla P rus usposobienia trzech monarchów Nie­
miec południowych, sprawia bardzo przykre wra­
żenie w Berlinie, i dzienniki reprezentujące polity­
kę prusko-niem iecką, z tego powodu nie szczędzą 
monarchom południowym przestróg, obietnic w ra ­
zie dla uległości Prus, a pogróżek w razie prze­
ciwnym. Jeden z takich dzienników, wychodzący 
w Wiedniu „Morgen post” tak  pisze:

„Dziś już wątpliwości nie ulega, że ani król ba­
warski Ludwik II, ani król wirtem berski Karol I, 
nie udają się do Berlina. Zamiast brać udział 
w spotkaniu trzech monarchów w Berlinie, król 
bawarski woli udać się do Sztu tgardu  i złożyć 
wizytę swojemu najjaśniejszemu sąsiadowi szwab- 
skiemu. Demonstracja taka będzie tern bardziej 
znaczącą, że przypadnie właśnie w chwili zjazdu 
trzech cesarzów w Berlinie. Potw ierdza to k rą ­
żącą od kilku miesięcy pogłoskę, o zwrocie w uspo­
sobieniach młodego króla bawarskiego względem 
niemieckiego cesarstwa.”

Rozeszła się też pogłoska, że wielki książę heski 
sprzykrzywszy sobie ciągłe w trącania się Prus do 
jego rządu, postanowił abdykować, i przenieść się 
na stałe mieszkanie do Petersburga.

Organ dworu berlińskiego „SpenerZ tg .” podaje 
treść ciekawego listu hrabiego Chambord, który 
to list napisany z okoliczności zjazdu trzech ce­
sarzów, ma obecnie krążyć w Paryżu. Pretendent 
czyni w nim bardzo melancholiczne uwagi o zmia­
nach, jak ie  od pół wieku zaszły w wyobrażeniach 
i usposobieniach wielkich dworów europejskich, i 
wcale nie tai że nic się po nich nie spodziewa dla 
swoich pretensji do francuzkiego tronu. Minęły 
czasy gdy Iiossja, Prusy i A ustrja, staw iały zasadę 
legitymiczności wyżej na wszelką inną; wprawdzie 
to lub owo mocarstwo ma jeszcze sym patje dla 
prawa Burbonów, ale daremnieby u nich szukać 
uczucia solidarności z tym prawem; u jednych, jak  
Prusy, interesa są wręcz przeciwne restauracji 
Burbonów, a u drugich, jak  Austrji, także się nie 
zgadzają z przywróceniem burbońskiego tronu we

Francji. Już od dawna, pisze pretendent, z żalem 
widzę, że na dworze wiedeńskim spotykałem  tylko 
zimną grzeczność, chociaż tylu węzłami pokre­
wieństwa jestem  z nim złączony; Prusy są w o t­
wartej walce z głową katolickiego kościoła, a na­
wet Rossja je s t dziś chłoduiejszą, niż dawniej 
względem zasady legitymizmu.” Książę więc, po­
dobnie jak  Pius IX, ca łą  swoją nadzieję pokłada 
tylko w niebie, a nic już nie oczekuje od ludzi; 
mc, zarówno od swych „prawowitych poddanych” 
jak  i od mocarzów tego świata. (G. p.)

O g ł o s z e n i a .
Magistrat miasta gubernjalnego Kalisza.

Nr. 5,237. Podaje do publicznej wiadomości, 
że dnia 12 (24) września r. b. o godzinie 11 z ra ­
na w biurze tegoż m agistratu odbędą się głośne 
licytacye, w drugim terminie:

a) Na wydzierżawienie chlebowych ja tek  od 
summy rs. 560 in plus rocznie;

b) Na wydzierżawienie lokalu w domu strażo­
wym przy rogatce warszawskiej, od summy rs. 75 
rocznie (in plus);

c) Na dostawę 75 sążni drzewa z lasów miej­
skich od summy rs. 2 kop. 38%  za sążeń (in- 
minus);

d) Na wydzierżawienie mieszkania w domu 
Szwajcarskim od summy rs. 45 rocznie (in plus) 
na czas od 1 stycznia 1873 r. do dnia tegoż 
1876 r.

Przystępujący do licytacyi obowiązani złożyć 
vadia ad a 56 r., ad b rs. 7 k. 50, ad c rs. 17 k. 
89% , ad d rs. 4 k. 50. W arunki licytacyjne mo­
gą być przeglądane codziennie w biurze Magi­
stratu . (3 7 7 -3 -3 )

Prezydent, Przedpełski.—  Radny, Tański.

Magistrat miasta gubernjalnego Kalisza.

M 5515. Podaje do publicznej wiadomości, że 
dnia 18 (30) września r. b. o godzinie 11 z ra ­
na, w tutejszym  M agistracie odbędzie się głośna 
(in plus) , licytacja, na wydzierżawienie dochodu 
propinacyjnego we wsi Tyniec, na czas od 1 sty­
cznia 1872 roku, do tegoż dnia 1876 r. od sum ­
my rocznej rs. 874.

Przystępujący do licytacji obowiązany złożyć 
vadium w ilości rs. 78 kop. 40.

W arunki licytacyjne mogą być przeglądane co­
dziennie w biurze M agistratu.

Kalisz dnia 19 (31) Sierpnia 1872 roku.
Prezydent, Przedpełski.—  Radny, Tański.

Doktór Poznański,
zam ieszkał w m. Kaliszu przy ulicy Wrocławskiej 

w domu p. Karola Marschel pod 184.
(391-3-1)

Szymon Rodzyn,
doktór prawa, dotychczas patron  przy Trybunale 
cywilnym w W arszawie, mianowany został ad* 
w oka tein przy Sądzie apelacyjnym Króle­
stwa. Mieszka przy ulicy Nalewki $  17 nowy, 
w Warszawie. (387-3-2)

Wykwalifikowana przez W ładzę Naukową

N A U C Z Y C I E L K A  W Y Ż S Z A
Helena Dąbrowska

dawniej N o w o l e c k a ,  

w Warszawie Krakowskie-Przedmieście A? 38  wprost 
Placu Saskiego,

umieszcza guwernantki, g u w e r n e r ó w  
i bony różnej narodowości i z ro zm aity m  sto­
pniem ubształcenia.
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Tygodnik Rolniczy
pismo poświęcone, wszystkim gałęziom rolnictwa, 
wychodzi w Wai-szawie od 1 stycznia r. b.

Pismo to zjednało sobie powszechne uznanie i 
zgrom adziło współpracowników' zajmujących naj- 
pierwsze miejsca w literaturze rolniczej, a miano­
wicie: S. Zdzitowieckiego, D-ra Tadeusza Kowal­
skiego, Kazimierza Langie, Stanisława Rewieńskie- 
go, K. Przeciszewskiego, Wojciecha Jastrzębow ­
skiego, M. Laurysiewicza i wielu innych.

Cena wraz z przesyłką: 
Rocznie . . rs. 6.
Półrocznie . „ 3.
Kwartalnie . „ 1 kop. 50.

Prenumerować można w biurze Redakcji, Alea 
Jerozolimska A 34, oraz we wszystkich księgar­
niach i kantorach pism perjodycznych w W arsza­
wie i na prowincji.

Mam zaszczyt zawiadomić Szan. Publicz­
ność, że z dniem 1 września r. b., rozpo­
czynam 1 kurs lekclj tańców salo­

nowych. Osoby z prowincji wyuczam w dwudzie­
stu kilku lekcjach; przez ten czas stół i m ieszka­
nie mogą mieć u innie. O bliższych szczegółach 
dowiedzieć się można w mojem mieszkaniu przy 
ulicy Sukienniczej w domu p. Drejer w oficynie. 
(385 - 3 - 2 )  Bron. Szczcpankiewicz.

Książki Szkolne
bruliony, kajet a i inne utensylia

sprzedaje najtaniej! I
wmmmmmmmMmmmmmmmmmm— — — —  « i b u e a » j J

Zawiadamiam Szan. Publiczność, że

lekcje gimnastyki
rozpoczną się w moim zakładzie przy ulicy S u­
kienniczej w domu p. Drejer, od d. I września. 
Dopóki pogoda służyć będzie, lekcje się będą od­
bywały w ogrodzie, a później w sali. Dla dzieci 
nie uczących się jeszcze od lat 4 do 8, a m ają- 

jcych czas dzienny korzystnie przepędzić, urządzam 
lekcje w rodzaju zabaw, które zimową porą 3 

| letnią 4 godziny dziennie trw ać będą.

Bron. Szczepankiewicz.

Za rs. 4,800
można kupić na 

dwa domy z wszelkiemi
Tyńcu pod KaUsz- 
ii przynależność ...4 (tomy z wszelkiemi p rzy n a leży ^1, ... 

4 morgi gruntu  i morgę łąki, docbod Pr j 
rs. 450. O bliższych warunkach ffl0. ,,tlS& 
idzieć na miejscu u właściciela Kle® 
ek. (389"2-D

c m  W dziesięciu lekcjach! _
Podpisany obowiązuje się z całą 

wyuczyć wszelkiego rodzaju kroju sukien 1 . _
s k i c h  93 A n l a l a  rt.J Inkri i  ^skich za opłatą od osoby: za udzielanie lekcji 
mu rs. 12, zaś za udzielanie u siebie rs.

» .  U. roznańs*41.
W rocławskiej w

( 379 - 10-31
Róg Rynku i ulicy . . .  

Eiselin JY; 29, na l piętrze.

(386-3-2)

Księgarnia J. MITTWOCH w Kaliszu.
(3 7 0 -4 -4 )

Nauczyciel żonaty tutejszego gimua- 
I zium może przyjąć kilku uczni którzy- | 

by mieli stół, mieszkanie, troskliwą opiekę, prze- j  
strzeganie moralności i postępu w naukach; oprócz | 
języka ruskiego, konwersacja w domu jest w ję­
zykach niemieckim i francuzkim, za wynagrodzę- j 
niem rocznie rs. 300, chcący pobierać lekcye mu­
zyki (na fortepjanie) rocznie rs. 400. Bliższe wia- 
dompści w kancelarji gimnazyum. (380— 3-3)

W Dobrach Tubądzin
7 wiorst od m. Błaszek a 6 od W arty 

są do nabycia szczepy cytrynowe w naj- 
! lepszym gatunku za umiarkowaną cenę u dziedzi- 
ica tychże dóbr, wiadomość na miejscu.

(3 8 1 -3 -3 )

r óf

J. R. Richter,
w Kaliszu «  rynku  pod Nr< ń

Poleca wyroby druciai® ‘ ^  
nych tkanin, - -  cylindry. , 6)
młyniki, sita, przetaki dlU zed- 
klosze, koszyki, gazy. , P zej. 
stawki do okien z drutu i u0. 
kie wyroby, w zakres ten

_________________ Idzące, wykonywa i sprzedaj
cenach przystępnych. (3 5 6—4-4)

Mam zaszczyt donieść szanownej pu- 
blicznosci, że przed niedawnym cza- '%*?!$'

sem nabywszy
kia uf

ZAKŁAD

KSIĄŻKI SZKOLNE
do nabycia

i/

W  dominium Kami6*1
jest do sprzedania

pięć kont
miejscowego zarodu i chowu. Z tych 2 
siwo szpakowate; pokrywane w maju; 1 kląc? ;eź' 
da także pokrywana w maju, rasy Perskich Ijg. 
dżona wierzchem, nawet pod damą; 1 wał«cb ^ 

idy rosły; 1 wałach kary; m łode, za 
i  cenę. Wiadomość u właściciela. (3 7 5 " " '

przy ulicy Warszawskiej pod JMe 52 w Kaliszu,

,od p. S. Neugebauer, zaopatrzyłem  takowy w wy­
bór zegarków kieszonkowych dam
skich i męzkich; regulatory ty g o d n io w e:  bi

-rg**- t—h -i— r r i  s —n a  - i—-> “TV's— T  l ^ Ĉ , ’• 1 1 bijące z najlepszej fabryki Beckera 
P  - J -  1 ^  - k i -  J L v . l M  J L  w rre ibu rgu , również i inne zegary ścienne, ja

I koteż dobór łańcuszków', kluczykówH. Hurtig-. (365 6-5)

Po rs. 5 miesięcznie!
Nabyć można premjowe pożyczki tak pierwszej 
jak  i drugiej emissji, podług kursu dziennego, 
z policzeniem 5% od niewniesionej summy. — 
Z wniesieniem I-ej raty  wygrane należą do na­
bywcy. Zapisy na takowe, oraz ubezpieczenie od 

amortyzacji po kop. 30 uskutecznia

Kantor Loterji
Juljusza Jflittwoćli w Kaliszu.
(3 8 8 -2 -2 )

bryloków, które po cenach umiarkowanych 
z poręczeniem za dobroć, sprzedaję. Przyjmuję 
wszelkie reparacje, które z największą aku- 
ratnością po cenach przystępnych uskuteczniam.

Teodor Hiberstein.
lam że dwa używane złote repetiery cy­

lindrowe, w zupełnie dobrym stanie, są do naby- 
Cla- (306-6-5)'

W domu p. Szliwe, na przeciwko ko­
szar na 2 piętrze, jest do sprzedania pa­
lisandrowy fortepjan o 7 oktawach 
z metalową deką, z fabryki wiedeńskiej 

(Tomaszek- Cena sta ła  rs. 350. (393-3-1)

Zawiadamiam niniejszem VVVV. panów miasta Kalisza i okolicy, iż otwo­
rzyłem pracownię

&
1 1

i

Kurs Giełdy W arszawskiej
Dnia 31  sie rp n ia  1872 r.

Wlonety i papiery.

Pó ł-Im p erja ły  r o s s y js k ie .......................
O bligi sk a rb o w e  . . . .
L isty zast. 3 o k resu  serji I. za rsr. 100 

ii » „ se rji II. „  100
„ „ now e 5 %  z r. 1869. . .

O bligi T o w arzy stw a  Kred. Z iem sk. . 
L isty L ikw idacy jne za rs r . 100 . .
B ilety B anku  C esarstw a z ro k u  1860 
N ow a rossy js . pożyczka prem jo . 1864

i i  i i  • u  „  1866
Akcje D rogi Zel. W arsż.-W icd. za szt. 

n  i i  u  W arsz .-B ydgoskiej .
„ Głów. Tow . Ros. D ró g  Ż e la z ..
„ D rog i Zelaz. W arsz .-T erespo l.

O bligacje Kofei Żelaz. T erespo lsk ie j 
A kcje K olei Zel. Fabrycz.-Ł odzkiej . 
5 ° /o  L isty  Z astaw ne R ossy jsk ie  . ' .

W artość  kup. od L. Z. sta ry ch  k. 
i i  i i  i i now ych „ 
i, „ „ L ikw idac. „

W e k s l e .
Berlin: V teksel 100 ta la ro w y  2  m,
L ondyn: 1 funt sz te rlin g  3 m.
Paryż: 300 fran k ó w  10 dn. 
W iedeń: 150 florenów  2 m.
M oskwa: 100 rsr . I m .  . . «
P e te rsb u rg : 100 rsr . k ró tk i.  .

i, „ „ 3 m.

iadano
Ruble

Dnia  2 -go i  3-go września.

i dziecinnych,
p rzy  ulicy Przechodniej i W arszaw sk ie j Nr. 4 6  w Kaliszu.

Przyjmuję wszelkie obstalunki tak z własnych m aterjałów, jak i dostarczanych, które wykoń- 
( 3 9 4  7 n  najnowszyuh żurnali i wszelkich wymagań, z poręczeniem na czas oznaczony, i po 
(344 /-o j cenach jak  najumiarkowańszych. . f i l i )  A l w i n g e r .

Termometr: C iep ła  
z rana

W czoraj. .
Dziś . . . . . . .

H a r  o ni e

} staJa pogoda.

10
10

t  P

c m  
w v°l

18
|7

R edaktor, J .  Tański. — W drukarn i Wydawcy, W. H indem itha. -  Za pozwoledem cenzury miejscowej rządowej.


